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G dym  był m łodym  j e s z c z e , 
in teressa  processowe po moicłi 
przodkach  powołały mię do W a r ­
szaw y. W  szlacheckiej b ryce , z 
dobrze  opakow aną walizą  , i cz te ­
rom a  w krakow skich  chom ątach  
fo lwarcznem i k o ń m i , z p rzy ja ­
cielem moim W ła d y s ła w e m ,  wje­
chałem w m ury  lej stolicy. P ie r ­
w szy  raz  byliśmy w tern mieście, 
Wszystko nam  się w n ie m  podo­
bało i lubo W a r s z a w a  nie była 
ju z  tak św ie tn ą ,  ja k  daw nie j,  
1)0 ciągłe przechody wojsk róż­
nych wiele j ą  zniszczyły i mie­
szkania w niej odbierały ochotę, 
dla niewidzących jej dotąd m ia­
ła jednak  wiele pow abów  i nie­
w ym ow nie  za jm ow ała  nas roz- 
łiiailością sw ych zabaw . B ył 
p ien iąd z , były lata m łode, a przy- 
lein um ysł nie przesycony j e s z ­
cze nadm iarem  zby tków , w szy ­
stkiego więc m ogliśm y dośw iad ­

czać i wszystko baw iło  nas nie­
w ym ow nie . O d in teresów 'do  le­
go  tyle nam  zawsze zostało cza­
s u ,  żeśmy go mogli użyć w y ­
bornie  i wcale nie troskaliśm y 
się o rodzaje z a b a w , jedna  d ru ­
g ą  nastręczała .  —  B ył to w łaśn ie  
czas z im ow y, czas k a rn aw a łu .  
W a r s z a w a  mimo czasy p rzykre  
zapom niała  o nich na chwilę i ze 
zw yk łą  wesołością sw oją  poddała  
się ro z ry w k o m  zapust.  A sainb le ,  
w ieczory , bale m askow e, jed n e  po 
d rug ich  następow ały  koleją, s ta ­
jąc  się dla pięknych W a r s z a w ia ­
nek popisem, w k tórym  ich w dzię­
ki i ich dow cip w świetle  najoka- 
zalszćm jaśniće m og ły .  —  N a  
jeden z takich balów m askow ych  
poszliśmy, z jadłszy pierwćj w  
dobrćj re s tau ra to rn i  wieczerzą i 
w ypiw szy  po kilka kielichów 
szam pana . Bal był św ietny i m n ó ­
s tw o  m asek znajdow ało  się na 
n im . B łądziliśm y w 'tym  tłum ie 
zam askow anych  piękności, nie- 
zaczep ian i ,  bo nieznani od ni-
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kogo i tylko naw iasem  c h w y ta ­
liśmy dow cipy , z u s t  masek cha- 
rak te rycznych  w ychodzące. Co 
za i r o n y a , co za uszczypliwość 
w  ich odpowiedziach , a je d n a k  
w szystko było ze sm akiem  m ó­
w ione , w szystko p iętnow ało  s to ­
l ic ę ,  k tóra  co do tonu nie u- 
s tępuje  najw iększym  stolicom E -  
uropy . —  Zm ęczeni gorącem  w  
salonie g łó w n y m ,  poszliśmy do 
pobocznych ochłodzie się loda­
m i. S iadam y blisko dwóch m a ­
s e k ,  które  się także chłodziły , 
a k tórych zgrabne  figurki d a ­
w no się nam  podobały. Z aczy ­
nam y r o z m o w ę ,  odpow iadają  
grzeczn ie  i naw et m ów ią  że nas 
z n a j ą .— «Przybyliśc ie  ze w si 
rzekła  w yższa  z n i c h , której c z a r ­
ne o c z k a , j a k  św ia te łka  nocne 
przez o tw o ry  w  larwie p a ła ły .—  
«A więc znacie mię maseczki!* 

zaw ołałem  u rad o w an y ,  że choć 
je d n a  dusza  zna mię w  W a r s z a ­
wie. —  «Zriam i ciebie i tw ego  
przyjaciela* odpowiedziała «w i­
dyw ałam  w a s n a p ro w in c y i .  J a k ­
że m óżna było przyjechać do 
W a r s z a w y ,  baw ić się tu dobrze , 
a zostaw ić tęsknące za wami pię­
kności. » —  «N ić m a m y  żadnych* 
rzekłem  cokolwiek za rum ien io ­
ny ,  bom się poczuw ał do cze-

góś. — »H o ! h o !  k łam iesz ,  a 
k łam ać  się nie godzi* m ówiła  
dalej -w ićm  że gus tu jesz  w b lon­
d y n c e ,  a  tw ój przyjaciel w b r u ­
netce. » — « Dali B óg  że z g a d ła !» 
pom yślałem  sobie * m usiała bydź 
kiedyś w  naszych okolicach P o ­
lesia. » —  G d y m  je j  o tern n a d ­
m ie n i ł ,  p rzyzna ła  s i ę ,  że zna 
dobrze  tę k ra inę  w ybornej zw ie­
rzyny  i p ięknych dziewcząt i że 
czas d ług i na Polesiu  b a w i ła .—  
M usiałem  j ą  z n a ć ,  to n iezaw o­
dnie , ale kto óna b y ł a , na p ró ­
żno sobie g ło w ę  łam ałem . W s z y ­
stkie moje sąsiadki p rze trząsn ą ­
łem po k o le i ,  n i e ,  do żadnej 
nie była  p o d o b n a , a jednak  je j  
oczka tak p rz y ja ź n ie ,  luk zna­
jo m o  ja k o ś  uśm iechały  się do 
m n ie ,  że byłbym  jć j  nie wie- 
dzićć co dał był za t o , gdyby  
mi była imię sw oje pow iedzia­
ł a ,  łub odkryła  tw a rz  sw oję . 
A ni t e g o , an i tam tego  uczynić 
nie chciała i ledwie na wielką 
prośbę pozwoliła  zdjąć sobie rę ­
kawiczkę z ręki. B o ż e !  co za 
rączk a !  JNie, p ra w d z iw ie ,  ta- 
kićj na Polesiu  nie widziałem? 
tak m a leńk ie j ,  tak pulchnć j,  tak 
b ia łć j ! B ry la n to w e  pierścienie 
nie m ogły  w praw dz ie  żadnego 
dodać jć j  p o w a b u , lecz świad-
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czy ły  ty lko  o wyższym  stanie 
je j  w ła ś c ic ie lk i, lubo i piękne 
ręce przekonyw ały  m ię o te in , 
k tó re , ja k  L o rd  B yron  w yraża 
s ię , w  teraźnie jszym  czasie w y ­
górow anej w ystaw ności w  ub io ­
rach , są jeszcze p raw dz iw ą  ce­
chą osoby mającej p raw o nale­
żenia do wyższych to w a rzys tw .
—  « Gdzie maseczki mieszkają?* 
zapytałem  się u ję ty  powabem rą ­
czk i. —  « O  daleko z tąd» odpo­
w iedzia ła  jedna . —  "C z y  n iem ó- 
źnaby Panie odprowadzić do do­
m u i tam prosić o odkryc ie  nam 
tw a rz y  ?» rzekłem  znow u . —  
« U chow aj Boże !» odrzekła «co­

lty  na to  rodzice nasi pow iedzie li.*
—  «A  w ięc Panie jesteście sio­
s t r y ? —  o T ak je s t .*  —  T u  z so­
bą cóś szeptać zaczęły, czarno­
oka rozśm iała się k ilka  razy, 
ja k  gdyby uradowana z tego, co 
•'zekłu towarzyszce sw o je j. —  
W s ta ły  przejść s ię , a my za 
nićmi, jak cień za osobą. D łu ­
go w zb ran ia ły  s ię , u leg ły  uu- 
t'eszcie prośbom naszym i pozw o­
l i ły  odprow adzić się do dom u. 
K tóż b y ł szczęśliwszy odemnie, 
M szale uniesienia pocałowałem  
^ rą c z k ę  m oję piękną maseczkę 
1 od n ić j na wzajem  łagodny i

w ie le  obiecujący odebrałem

u śc isk , k tó rego  w  tej c h w ili za­
p a łu , b y łb ym  nie dał za ska r­
by całego św ia ta . —  M im o  obie­
tn ic y  p ilnow a liśm y je d n a k , by 
nam n ieueiekły i gdy się zab ie ­
ra ły  do w ychodu , m y tu i  za n ić ­
m i , podaliśm y im  salopy, w sa ­
d z ili damy do dorożki i pojechali 
razem . —  D orożka była  najęta, 
nie móżna w ięc b y ło  w idzieć a - 
n i herbów  pojazdu , ani lib e ry i. 
N oc ciemna nie pozwala ła nam 
naw et dos trzedz, dokąd jedzie- 
m y . Gdzie n iegdzie ty lk o  je sz ­
cze pa liły  się dogoryw ające la ­
ta rn ie . D orożka rz  stanął naresz­
c ie , w ysiadają  dam y, zadzwo­
n iły ,  o tw orzono  im  kam ien icę , 
poszły na g ó rę , m y za n ićm i. 
G dy bram a zatrzasła się za na­
m i , przeląkłem  się m im ow o ln ie , 
sądziłem b o w ie m , żeśmy może 
w pad li w  jaką  łapkę oszustów , a 
m ie liśm y i piękne zegarki i pić- 
niądze p rzy  sobie. A le  n ie, nie 
podobna , tak sk rom ne , tak p rzy ­
jem ne dam y n ić m og ły  należeć 
do klasy is to t ,  będących ohydą 
m iast w ie lk ich  , sama szczćrość 
m alow ała  się w ie l i  oczach. —  
Jednak szeptały cóś m iędzy so­
bą , zastanow iły  się na pićrwszem  
p ię trze i rzekła z nich jedna : «Tu 
m ićszkają rodzice n as i, my na



drugfem  pię trze  m ie sz k a m y , 
niech więc P an o w ie  zaczekają 
tu ła j  t ro c h ę ,  przyniesiem y klucz 
i pójdziem y potem razem  na g ó ­
rę .  o —  « 0  nie nic z tego nie bę­
dzie® odrzekłem  « chcecie nam u- 
c i e c , ale m y nie w ciemię bici. 
Jed n ę  tylko puścim y, a d ru g a  
tu  znami z o s ta n ie .» I zos taw i­
łem  czarnookę przy  s o b ie , d r u ­
ga  odeszła. —  W  krotce pow ró­
ciła z kluczem , w szystko  czw o­
ro  poszliśmy na d rug ie  p ię t r o , 
jed n a  z d a m  o tw orzy ła  piórwsze 
d r z w i ,  w e s z ła ,  my za nią , a- 
le za ledw o  postąpiliśmy kilka k ro ­
ków w  c iem nośc i , g.ły dam y z r ę ­
cznie uciekły nam  z pokoju i śm ie­
ją c  się złośliwie d rzw i zam knę­
ły  za sobą. «D obrćj nocy P a ­
nom  ż y c z ę » zaw oła ła  z nieb je ­
dna  «niech Panow ie  śpią dobrze 
i pam ięta ją  o nas.® R zek łszy  to 
rozśm ia ła  się raz  jeszcze i s ły ­
szeliśmy ja k  d robną  nóżką sw o ­
j ą  na pierwsze piętro po w sch o ­
dach pobiegła. —  Zosta liśm y ja k  
n a  lo dz ie ,  w c iem n y m  p o k o ju ,  
zamknięci i B ó g  w ie u kogo. 
Z  początku odurzenie  tak n a d ­
zw yczajnego  przypadku  d ługo  
nas pozbawiało wszelkiego zasła- 
now ian ia  się na  położeniem na- 
szćm , nareszcie  przyszedłszy  do

siebie zaczęliśmy W a r s z a w i e ,  
balom m askow ym  , zgoła (prze­
baczcie mi damy) ca łój płci pię­
knej złorzeczyć. —  «To n a m g ra -  
cko p rzys łuży ły  s i ę » zawołałem 
ze zgorszen iem . «I cóż robićO
b ę d z ie m y ? . . . .  Krzyczeć nie w y ­
p a d a ,  go tow i nas jeszcze  mieć 
za złodziejów ', g d y  nas w cu ­
dzym  pokoju przydybią . T r z e ­
ba czekać ,  te przeklęte maski 
przecież nam  długo  siedzieć tu 
nie d a d z ą ,  zapew ne ż a r t  sobie 
ty lko zrobiły.® —  «Niech licho 
je  porwie z takim żartem® o d ­
rzek ł  rozgn iew any  W ła d y s ła w .  
«Otoż te p rzechw alone W a r ­

szaw ianki ze sw oją grzecznością . 
Ś liczna  mi grzeczność  rozpalić 
kogóś oczym a s w o je m i , a po- 
tćm ażeby o c h łó d ł ,  zam knąć go  
W’ pokoju nieopalonym przy d w u ­
dziestu  s topniach m ro zu .  W o lę  
j a  nasze P o d la s ian k i ,  nie są w 
praw dzie  lak dowcipno - m ądre ,  
j a k  te gąski w a rsz a w sk ie ,  ale 
też za to ludzi poczciwych po 
ciemnych pokojach niezam yka- 
j ą . » —  «Co ro b ić ,  s ta ło  się® 
przerw ałen l  jego  uniesienia •d o ­
b r z e ,  że nas p rzyna jm nić j  nie- 
obdarto .  A  teraz  m yś lm y , j a k ­
by  tu  noc p rz e sp a ć , bom kadu- 
cznic śp iący .» —  Zaczęliśm y więc



obaj ,  jeden w j e d n ę ,  drugi  w 
drugą stronę macać po pokoju 
i domacaliśmy się sofy. Victo­
ria!  co za odkrycie! Poczciwy 
Euklid nie był zapewne tak u- 
radowany odkryciem koła swo­
j ego;  jak my odkryciem sofy. 
Wdzięczni w myśli Ot tomanom 
za ten boski wynalazek,  rzuci­
l iśmy się na miękkie jej podu­
szki i nie długo t rw ało ,  gdyś­
my jak zabici usnęli. —  Musie­
liśmy spać d łu g o ,  l)o słońce 
było juz  w oknach , gdyśmy o- 
czyotworzyl i przebudzeni jakim- 
s*ć stukiem. Z zadziwieniem uj­
rzeliśmy, ze nie sami jesteśmy 
W pokoju. Dwóch ludzi zajętych 
było rozpakowywaniem rzeczy 
jakiegoś podróżnego Jegomości,  
który w ogromnej  knpuzie,  w 
sutej dclii i w dużych futrzanych 
butach stał koło nas i z zadzi­
wieniem na nas poglijdał. Uj- 
•"zeliśmy, że pokój,  w którym 
spaliśmy, rozpoczynał szereg 
Więcej pokojów,  jak się zdawa­
ły ,  do tego Jegomości należą­
cych. —  «(.o tu W P a n o w i e r o -  
bieie w moim pokoju? — » zapy­
tał się przybyły podróżny gło­
s i l i  ostrym cokolwiek. « W  po- 
" ° j u ,  który był zamknięty?* —  
^ “ńęszani odpowiedzieliśmy mu

nasz przypadek, wymieniliśmy 
nazwiska nasze,  znał nasze fa­
milie i co raz bardziej powieści 
naszej wierzyć się zdawał.  Po­
woli rozjaśniało się zmarszczo­
ne czoło jego,  zaczął się uśmie­
chać ,  a potem rozśmiat się z 
całego gardła .  «To kuzynka mo­
ja  lak W P a n ó w  w pole wypro­
wadziła* rzekł zachodząc się ze 
śmiechu «ale jednak nie godziło 
się użyć lakićj pustoty,  luho g o ­
dni byliście kary za naprzykrza­
nie się damom. Teraz  pojmuję 
wszystko,  bo klucz od moich 
pokojów u niej na pićrwszćm pię­
trze zos tawi łem.» —  Ledwo to 
w y r z e k ł , gdy ładna kobieta w 
rannym eleganckim negliżu, pro­
wadzona od młodego mężczyzny 
weszła do pokoju. «Jak się masz 
wujciu » przywitałasię ze starym,  
pocałowała go w rę kę , a potem 
do nas zwróciła rozmowę,  pój- 
rzawszy na nas z uśmiechem.
«Jakże się Panom spało? P rze ­

praszam,  że może niewygodnie.® 
—  Poczerwieniliśmy się jak ra ­
k i , słowa nie mogliśmy wyrzec 
ze w s ty d u , tern bardziej,  że przy­
była dama temi samćmi czar- 
nćmi oczkami , jakiemi na balu 
patrzała na nas i teraz poglą- 
dała filuternie. —  Gdyśmy wszy-



scy w milczeniu zostawali ode­
zwa! su; stary Jeg o m o ść : « P r e ­
zentuję Panom siostrzenicę 1110- 
ję  , Hrabinę Ł " ,  a wczorajszą 
maskę na lia111.» —  «A to mąż 
mój i) dodała l l rah ina  wskazując 
na towarzyszącego jej mężczy­
znę. —  Kłanialiśmy się mecha­
nicznie i będąc pomięszani nie- 
najzgrabnićj zapewne. Dopiero 
przy sutem śniadaniu a la four- 
chelte , na które od H rabstw a 
zaproszeni byliśmy, przyszliśmy 
cokolwiek cło siebie i sami po­
tem z przypadku naszego uśmia­
liśmy się do woli. P rzy  śnia­
daniu opowiedziała nam H rab i­
na , ze wcale nie znając nas 
przypadkiem tylko zgadła gusta 
nasze na Polesiu i ze to zga- 
dnienie spowodowało ją  , iż dłu­
żej z nami mówiła na balu. Nie 
mogąc oprzeć się natarczywości 
naszej,  chciała nas jcdvnie za­
prowadzić do kamienicy i uciec, 
ale gdyśmy ją  zatrzymali, sze­
pnęła swojej słnźąeći a towarzy- 
szcze ba lu ,  ażeby klneeod dru­
giego piętra przyoiesła , który u 
niej nieprzytomny wujaszek zo­
stawił. Niespodziewany powrót 
lego ostatniego, u niewiedzące- 
go o niczem pomnożył śmiesz­
ność sceny, długo jeszcze po na­

szym odjeżdzie opowiadanćj w 
salonach W arszaw y  i bawiącej 
publiczność wyższego tonu.

S. L . J.
— —  i j

MYŚLI O MAŁŻEŃSTWACH. 
 •

Mężu nie będziesz szczęśli­
w ym , jeżeli żona twoja nie bę­
dzie: rozkazuj jej z rozumem , 
ale rozumem z miłośeią: okazuj 
jej we wszyslkiem względy, a 
pewnie będzie wzajemną. A ty 
żono staraj się być słodką i nie- 
sprzeczną mężowi, a kiedy nie 
masz w ład z y , dbaj przynaj­
mniej o kredyt u męża.

Jakim ty ojcem lub m a tk ą ,  
kiedy dzićcięciu twojemu sposo­
bu do życia nie zostawujesz.

Lepiej wydać córkę za czło­
wieka bez m ają tku ,  niżeli za 
majątek bez człowieka.

Na małą żonę powiedział A- 
rystyp : małe piękne , ale wiel­
kie złe.

Nie bierz żony z domów w y­
sokich , chybahyś chciał sobie 
wziąść panią.

Kto dobrego zięcia w y b ra ł , 
znulazł w nim syna: kto złego, 
ten i córkę stracił.



F b a n c y a .  P aryż  1 5  Lipca. —  
Mocą rozporządzenia królewskiego 
nastąpiło rozwiązanie obu izb. —  
W ie lu  Legitymistów obchodziło u- 
rodziny księcia B ordeaux ,  a n ie­
k tórzy  dla złożenia mu powinszo­
wali , pojechali do Kirchberg i aby 
bydź obecnemi popisowi k tóry  koń­
cząc w  tym dniu edukacyą miał zda­
w ać .  —  Uwiadomiony Rząd iż mło­
dy rzemieślniczek znany  z przesa­
dzonych politycznych mniemań chwa­
lił się ma prowincyi źe w P aryżu  
zos taw ił piekielną machinę która ma 
bydź wrzucona do powozu Króla. 
Policya znalazła tę machinę na 
ksz ta ł t  małej bomby zrobioną. 0 -  
soba gdzie ją  przechował została 
uw ięz iona .  —  2 0  Lipca. Dzienniki 
tu tejsze wspominają o tajemnej ko- 
respondencyi , k tórą w Londynie 
w yśledzono , a której celem miał 
bydź now y zamach na życie K ró­
la F rancuzów . W spom nione listy 
oddano do Lorda M a jo ra , a len 
przesłał je  posłowi francuzkicmu. 
Od kilku dni mówią bardzo o no­
wych układach między panem Agua- 
do i Marliani z jedne j ,  a rządem 
angielskim z drugiej strony, w celu 
zawarcia umowy między Hiszpanią 
i A n g l ią , i doprowadzenia do sku­
tku przez angielski gabinet za s trze­
żonej dla Hiszpanii pożyczki. Umo­

w a  ta ma bydź blizką ukończenia, 
utrzymują powszechnie, iż podda­
nym Brytańskim szczególniejsze 
przywileje w tejże zapewnione zo­
stały. Ł a tw o  się domyśleć można, 
źe gabinet Tuilleriów zawarcie ta­
kiej umowy która francuzkicmu 
handlowi wr Hiszpanii zniszczeniem 
z a g ra ż a ,  znieukonlen tow aniem  w i­
dzieć musi. Dowiadujemy s ię ,  iź 
po dwóch długich ministrów nara­
d a c h , w  których się nad kopijątej 
umowy zas tanaw iano ,  pan Mole tu­
tejszemu posłowi hiszpańskiemu o- 
św iadczył,  iż F raneya  stanowczo 
takowemu się sprzeciwić m u s i , i 
gdyby Hiszpania przytein obstawa­
ła, F raneya  natychmiast od poczwór­
nego przymierza odstąpi, i podda­
nych swoich i okręta  z Hiszpanii 
odwoła.—  Telegraficzna depesza do­
nosząca , źe Don Iiarlos zamiast 
na W alencyą  uderzyć ,  udał się ku 
M urc ia ,  zrobiła pomyślne na spe­
kulantów w rażen ie  i papiery hisz­
pańskie które już  spadły były przed­
wczoraj z 23ch  na 2 0 ^  podniosły 
się znow u na 2 1 ^ .

W ł o c h y .  N eapol G Lipca. — • 
Gazeta P ruska (A llg .p re iis . Slaats- 
Zeitung) umieszcza z gazety (AUg. 
Z eit.)  następujący a r t y k u ł : Kiedy 
tu  Cholera zdaje się uśmierzać od­
bieramy bardzo zatrw ażające wia-
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doiności zPalerm o. W  Kilku dniach 
miało tam blizko 1 , 0 0 0  osób umrzeć, 
co jednak potrzebuje potwierdze­
nia. Spodziewamy się przez na­
stępną poczlę bliższych wiadomości.

Przypisek. W łaśn ie  odbieramy 
wiadomość z Palermo jako  dnia 2go 
b. m. Cholera w stosunku do ludno­
ści w dwoinasób jest silniejszą ani­
żeli tu gdyż w dniu tym liczono 
4  do 5 0 0  przypadków śmierci. 
J ak  mówią ma rząd tutejszy w y ­
słać wzmocnienia słabym dotąd za­
łogom w Palermo i Messynie.

A n g l i a .  Londyn  1 4  Lipca. —  
Z  wiarogodnego źródła dowiaduje­
my s ię ,  iż zaślubienie królowej 
w począlkach  przyszłej wiosny na­
stąpi. Szczęśliwy Narzeczony  na 
którego w ybór padł,  nie je s t  jak  
powszechnie mniemano obcy x iążę  
lecz potomek sławnej familii Bry-

tańskiej. X iężna I icnt będzie do 
zamęścia córki przy niej mieszkać, 
potem wyprowadzi się do zamku 
Claremont. -— Przed kilką dnia­
mi owdowiała królowa zw oła ła  do 
siebie paziów, k tórzy  kolejno przy 
zmarłym królu służbę pełnili, a po­
dziękowawszy im w  czułych w y­
razach za okazaną przychylność 
M a łż o n k o w i, każdemu z nich ofia­
rowała na pamiątkę jakow y  klej­
not z własności króla.

H i s z p a n i a . M adryt 1 0  Lipca. —  
W ó d z  naczelny czynej armii na 
północy, w zdaniu spraw y do minis­
tra wojny w dniu 6łym b. m n a ­
nosi , iż ma zamiar w ruszenia dc 
Calatajud i dywizyą z 8śu iu bata­
lionów królewskiej gwardyi i dwóch 
szwadronów jazdy  złożoną lanrże 
wysłał aby w ściganiu Don Karlosa 
udział miała. ( g . p . s . )

Pon iew aż  z dn iem  dz is ie jszym , t .  j .  31 Lipca r .  b .  j ak o  zw yjśc iem  3 6 ś c 'u  
IN ró w  pisma pod  t y t u ł e m :  Z b i e r a c z ,  s to sow nie  do zapowiedzi  kończy 
się  p rz ed p ła ta  na tom  trzec i  z ło ż o n a ,  R e d a k c ja  p rzeto  zaw iadom ia jąc  iż 
Z B IE R A C Z  L IT E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  nad a l  w Krakowie  w ychodzić  
b ę d z i e ,  ogłasza  now a  p rz ed p ła tę  w ilości Z ip .  6ść  lia n a s tęp n e  3 6 ś ć  
N u m e r ó w ,  k tó re  j a k  do ty ch czas  w P o n i e d z i a ł k i ,  Ś r o d y  i P i ą t k i  
o 2giej p o p o łu d n iu ,  S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  odbierać  będą .  —  R e ­
dakeya dogadzając  p o w sze ch n e m u  ży czen iu  m ie jscow ych  czy te ln ików  
dołączać  b ędzie  do każdego N r u  Z b i e r a c z a  dodatk i  z U w iadom icn iam i,  
k tó re  um ieszczane  b ę d ą  za o p ła tą  groszy lO c iu  od sta  l i te r .  —  P r z e d ­
p ła ta  na  to pismo tudz ież  uw iadom ien ia  p rz y jm u ją  się w  K s ięga rn i  
J .  C z e c h a  i w H a n d la c h  W c h  K o c h a  i S c h r e i b c r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


